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Meldunek
Załoga Wydziału Torów Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Komunikacyjnego w Krakowie zgłasza, że widząc po­
trzeby komunikacyjne miasta, dla uczczenia 30 rocznicy 
powstania PZPR wykonała przed terminem wszyst’ 
elementy torowe dla PRI Budostal na budowę nowej 
nii tramwajowej do Bieżanowa tjn

— 4 rozjazdy torowe kompletne
— I pojedynczy rozjazd dwutorowy kompletny
— 28 styków dylatacyjnych.

Łączna wartość wykonanych prac wynosi 1.200 tys.
Tak więc przyspieszono oddanie w/w elementów toro­

wych o jeden rok w stosunku do terminów zgłoszonych 
w zamówieniu, a o dwa 
niających oddanie linii

ue 
li-

zŁ

tygodnie do terminów uwzgłęd- 
tramwajowej w roku bieżącym

Kierownik Wydziału Torów
ZDZISŁAW WĄS

>

Robotniczego i Dyrekcji Przed-, 
.ystkim pracownikom 

za

W imieniu Samorządu 
siębiorstwą składam wsz 
rów serdeczne i gorące podziękowania 
pracę.

Wydz. To- 
wykonaną

KZ rzrRI Sekretarz
ADAM JĘDRUSIK

Konkurs
Rozsfrz? guięlo konkurs na najlepiej działający Zakła­

dowy Komitet Opiekuńczy w n o.jen ćdzlwie miejskim 
krakowskim u roku 1978. W konkursie organizowanym 
przez Krakowska Rade Żwiązl ów Żawódowycli nasze 
orz.cdsicbiorślw o zajęło trzecie miejsce.

Nagrodę za ten niewątpliwy sukces odebrali I sekre­
tarz KZ PZPR Adam Jędrusik i przewodniczący Rady 

i ej Józef Grabacki. (H. B.)Starz KZ
Zakładów

Nowy sztandar
dla organizacji partyjnej

.W akademii prowadzonej 
przez zasłużonego działacza 
partyjnego i związkowego Eu­
geniusza Kuczka wzięli udział 
przedstawiciele 
władz partyjnych 
stracyjnych Krakowa 
noczenia. PGKiT.

Głównym punktem 
stości było wręczenie 
zacji partyjnej naszego 
siębiorstwą nowego sztanda­
ru. ufundowanego przez zało­
gę przedsiębiorstwa. Stary 
sztandar, który PZPR w MPK 
otrzymała wkrótce po zjedno­
czeniu 
storii 
czony 
tow.

„25 kwietnia 194S r. ,w gali 
kina „Świt” (obecnie filhar­
monia) w Krakowie, odbyło 
się uroczyste wręczenie sztan­
darów Komitetom Zakłado­
wym Polskiej Partii Robotni­
czej i Polskiej Partii Socjali­
stycznej- .

W przemówieniu inaugura­
cyjnym. tej doniosłej i jedno­
cześnie dającej wyraz jedno­
ści klasy robotniczej partii, 
ówczesny dyrektor Miejskiej 
Kolei Elektryczneje Iow. Wi­
niarski, wyraził przekonanie, 
że wręczone sztandary PPR 
i PPS prowadzą krakowską 
klasę. robotniczą do ostatecz­
nego zjednoczenia w wielką 
partię proletariatu polskiego.

W osiem, miesięcy po wrę- członka egzekutywy KK PZPR, 
( sekretarzowi KZ PZPR — 
Śródmieście Adama Kawalca.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowano Franciszka Piotro­
wskiego i Zdzisława Krasow-

najwyższych 
i admini- 

i Zjed-

uroczy- 
organi- 
przed-

przekazano do Izby ITi- 
Zastąpił go nowy wrę- 
I sekretarzowi KZ — 
A .iędruskiowi przez

czenlu sztandarów organiza­
cjom PPR i PPS. spełniły się 
życzenia obu partii i 15 grud­
nia tegoż roku na Kongresie 
Zjednoczeniowym, połączyły 

jńę w Jedną. więjką partię —
Polską Zjednoczoną f...... 
Robotniczą — powiedział na 
uroczystej akademii zorgani­
zowanej dla uczczenia 30-lecia 
połączenia ruchu robotniczego 
w Polsce T Sekretarz KZ
PZPR Adam Jędrusik.

Walczak i przewodniczący Ko­
la ZSMP w WET Podgórze 
Stanisław Majka.

Wstępującym do partii pra­
cowników wręczono 20 kan­
dydackich i 10 członkowskich 
legitymacji PZPR.

Na zakończenie podniosłej 
uroczystości, przyzakładowa 
orkiestra odegrała Międzyna­
rodówkę

Po akademii nastąpiło uro­
czyste oddanie do użytku przy­
zakładowej przychodni. Sym­
bolicznego przecięcia wstęgi 
dokonali: sekretarz KK PZPR 
— Stefan Markiewicz i wice­
prezydent Krakowa — An­
drzej Żmuda. Goście zwie­
dzili przychodnię wybudowa­
ną kosztem 
dającą 13

* 6 grudnia br. w świetlicy 
przy uli. Bocheńskiej zorgani­
zowano Sejmik Kulturalny. 
Wykład na temat form pracy 
kulturalno-oświatowej Rady 
Zakładowej przeprowadził st. 
inspektor Zarządu Głównego 

9 ZZGKiT tow. Wiesław Kraw- 
a czyński. Ocenił on pozytywnie 

naszą dotychczasową działal­
ność na tym odcinku.
9 W Wydziale Produkcyj- 

no-Remontowym 
„trzecia zajezdnia
wa” Parkuje w niej 35 auto­
busów typu „Berliet”. Wydział 
zapewnia ich ciągłą eksploata­
cję na liniach „128” i „163”. 
Ńa tych liniach kursuje 25 au­
tobusów, pozostałe „wzmac­
niają” inne linie.

12 min zł, posia- 
poradni specjali- 

(K. G.)

Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski na u- 

... _ roozystym spotkaniu ,w Komi-
Partie skiegb; Odznaki ".-Za zasługi fc-c> .Krakowskim- PZPR zor- 

dla ZSMP" otrzymali — I Se- gańizowanym z okazji 30 rocz- 
kretarz KZ PZPR Adam Ję- nicy zjednoczenia 
drusik.
niusz Więcek, kierownik Dzia­
łu Osobowego, były przewod­
niczący ZZ ZSMP Tadeusz

Krzyżem

Dyrektor MPK Euge-. botniczego. 
długoletnią 
tyjną tow. 
nowskiego.

ruchu ro- 
udekorowano za 
działalność par- 

Mieczysława Kaz-

Decydować

Zima w bienczyckiej zajezdni Fot. A. Rupniewski

Meldunek z budowy

będq godziny

powstała 
autobuso-

wMPK

Dobiega końca budowa linii tramwajowej do Bie­
żanowa. Termin oddania linii do użytku — 22 grud­
nia. Czy zostanie dotrzymany? Wiele wskazuje, że

(B Wydział Transportu i 
Sprzętu Specjalnego „wypro­
wadził” swój sprzęt z ul. Wa­
wrzyńca, robiąc miejsce na 
naprawy bieżące autobusów z 
Czyżyn i Bieńczyc.
0 'Dzięki wyprowadzeniu- z 

‘sumików pojazdów Pogotowia 
Technicznego w WEA Czyży- 
ny uzyskano 4 stanowiska 
przeglądowe autobusów.

<B Ńo i zima była. Dla jed­
nych dopust (służby komu­
nalne i MPK) dla innych fraj­
da. Szczęśliwi z lepkiego, bo 
mokrego śniegu, byli ucznio­
wie naszej szkoły 
cy plac przy ul.
15—30 listopada 
„wyjątkowym”. 
ściom strzeleckim 
ją pracownicy Działu Finan­
sowego szyby w oknach. Ce­
lem dla rozbawionych był sto­
jący na placu autobus. Nie za­
uważyliśmy natomiast przez 
20 minut (10.20—10.40) by ko­
goś z przechodzących, czy też 
dozorujących pracę uczniów 
zaniepokoiła ta forma zabawy 
młodocianych.

od.śnieżają- 
Wawrzyńca 
br. Tylko 
umiejętno- 

zawdzięcza-

tak. ale decydować będą dosłownie godziny.
8 grudnia, na 14 dni przed planowanym inauguracyjnym 

przejazdem tramwajem do Bieżanowa, odwiedziłem pracow­
ników Wydziału Sieci i Podstacji — jednego z Wydziałów 
MPK pracujących aktualnie na budowie.

Moja wizyta u kierownika Wydziału mgr inż. Jana Soko­
łowskiego wypadła ,w nienajlepszym momencie Siarczysty 
mróz paraliżował komunikację, a jeszcze na domiar złego w 
a.l. Pokoju- wydarzyła się poważna awaria, samochód cięża­
rowy zerwał przewody. W tej sytuacji brygady budujące 
nową Unię trzeba było przerzucić natychmiast do naprawy 
uszkodzenia Bo choć Bieżanów ważny — to jeszcze waż­
niejsze już czynne linie, i ich pełna sprawność komunika­
cyjna.' Podstawi) mi więc kierownik pod nos teczkę z do­
kumentacją. zrobił herbatę, a sam zajął się najpilniejszymi 
pracami A miał ich mnóstwo.

Przeglądałem ciągłe, monity pod adresem Budostalu o jak 
najszybsze przygotowywanie frontu robót. Śledziłem losy 
dyskusji na temat, w iaki sposób zrealizować montaż prowi­
zorycznej podstacji zasilającej, o której juz wiadomo, że zo­
stanie oddana do użytku później niż nowa Unia tramwa­
jowa.

Przed barak Wydziąłu Sieci i Podstacji zajechał samochód 
wieżowy. Zapytałem wysiadających z wozu:

— Panowie może z Bieżanowa?
— Tak. zjemy tylko obiad i zaraz tam wracamy na dru­

gą zmianę Roboty jeszcze dużo, a czasu mało.
Postęp w naszych pracach zależy przede wszystkim pd 

Budostalu — mówi st mistrz Edmund Bielak A oni nie, 
zawsze są w stanie dotrzymać terminów 1 tak jednak współ­
pracuje nam się lepie; niż z MPRl Dziś na przykład mia­
ło być wysypane torowisko ale niestety nie jest Kie ułat­
wia zadania aura Nie można, kłaść podkładów betonowych 
na śniegu, bo będą się potem zapadać. Praca na. mrozie też 
nic jest łatwa Na pętli mamy jeszcze około tygodnia robo­
lu, aby założyć sieć -Brakuje jeszcze trzech slupów. Stawia­
ją je dopiero dzisiaj. Będziemy mogp na nie wejść w po-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Mróz, zmęczenie. Skos­
tniałe stopy, ręce. Szro­
nem — czuje to pokrywa­
ją się brwi, zapiera dech... 
czekam 10. 20. 30. 40. 50 
minut. 7 grudzień, któryś 
tam z kolei dzień tej zi­
my, w którym sterczę tak 
jak setki innych pasażerów 
na przystankach tramwa­
jowych godzinami i wraz 
z nimi przeżywam ich 
spóźnienia do pracy, z tą 
tylko różnicą, że na mnie 
nie czeka personalny z 
listą obecności.

Gdy wychodziłam z MPK 
była godzina 17-ta. Z ul. Wa­
wrzyńca do przystanku tram­
wajowego . przy ul. Bohaterów 
Stalingradu — niedaleko. Ter­
miny gonią i na mnie czeka 
jeszcze praca. A dzień- to był 
jak każdy tegorocznej zimy: 
zmęczone twarze dyżurują­
cych całymi dobami szefów, 
kieroivnikó\v poszczególnych 
Wydziałów, pracowników ro­
biących na dwie zmiany. 
Wszyscy zajęci, nikt nie ma 
czasu — myślę na tramwajo­
wym przystanku. Szef T. 
Trzmiel jeszcze dyżuruje.-Dy­
żurują jeszcze kierownicy: 
Wydz. Torów — Zdzisław Mas, 
Wydz, Sieci i Fodst. Trakcyj­

nej Jan Sokołowski. Dyr. d/s In­
westycji i Rozwoju B. Kozłow ­
ski wyjechał parę godzin temu 
do - zajezdni autobusowej gdzie 
nawalają kotły.. Sekretarz Ra­
dy Zakładowej mgr Honorata 
Bachorska przeżywa podobnie 
jak kierownik J. Cetwiński 
pierwsze dyżury na pętlach, 
na których jak reszta pracow­
ników administracyjnych od 5 
rano regulowali ruchem pojaz­
dów.

Trudna sytuacja w komu­
nikacji zimą spowodowana

obarczać. Czy było trzeba aż 
Dzwonu Zygmunta by zacząć 
uzdrawiać sytuację, czy trze­
ba było aż tylu interwencji 
sekretarzy organizacji partyj­
nych, z wielu przedsiębior­
stw Krakowa, czy też dyrek­
torów zakładów pracy?

Ile strat materialnych — 
w? liczyć, by je pewno było 
można — spowodowała zła 
komunikacja. Ale o tym, że do 
katastrofy dojdzie. wiedział 
każdy pracownik MPK dużo 
wcześniej. Gdzie więc byliście

Ale wasze artykuły nie po­
mogły w załatwieniu choćby 
jednego z problemu z wielu 
nie do przeskoczenia przez dy­
rekcje: chociażby zapewnienia 
dostawy szyn do remontu to- 
ronusk. I znowu nie twierdzę, 
że MPK poprawiło już wszy­
stko na własnym podwórku, 
osiągnęło szczyt dobrej orga­
nizacji pracy, nauczyło wszy­
stkich pracowników kultury 
pracy, czy też prowadzi właś­
ciwą politykę kadrową.

Każdy z wielotysięcznej Tze-

Dominuje mroźny wvż...
— trwa. Do pomocy kierow­
com i motorniczym włączyli 
się kierownicy; jeżdżą' jako 
motorniczowie i kierowcy.

NIE DAJMY SIĘ 
Z W ARIOM AC

Stan napięcia potęgują 
sprytne artykuły prasowe u- 
kazujące się w dziennikach. 
Pani jak tak codziennie prze­
czytam co o nas się myśli, to 
odbiera mi to ochotę do pracy — 
mówi jeden z kierowców spot­
kanych na pętli autobusowej. 
MPK nie jest tu bez winy. Ale 
e.-.y tylko za fatalny stan ko­
munikacji wina nas należy

redaktorzy dzienników, gdy na 
Konferencjach Samorządu, 
robotnicy, kierownicy mówili, 
że wnet... wnet „staniemy”.

Ośmieszyć Dyrektora — 
łatwo. Znaleźć dobry temat 
typu stado, zbieranie przez 
kierowcę po 2 zł. za podwie­
zienie do domu, czy pogryzie­
nie przez kontrolera pasażera. 
Jakież to efektowne! Ulży pa­
sażerom. Ale czy piętnowanie 
jednostkowych negatywnych 
postaw, które w ok. 6 tys. za­
łodze mogą się zdarzyć, załat­
wi problem, zapewni pasaże­
rom prawidłowa komunikację? 
Radziliście szukać błędów w 
organizacji pracy. Radzili­
ście szukać rezerw. I słusznie.

szy pracowników miejskiej 
komunikacji, chce dobrze 
pracować. I niewielu jest ta­
kich, którzy zasłużyli na ostre 
pióra felietonistów czy repor­
terów dzienników.

Od wielu już dni podziwiam 
właśnie kulturę pracowników 
MPK, milczą, a w tej chwili 
określenie „tuman” jest naj­
łagodniejszym epitetem, któ­
rym obdarzają motorniczych 
pasażerowie. Ale co niepokoi 
coraz częściej czytam orzecze­
nia lekarskie typu „ze względu 
na nerwicę, wskazana praca 
lżejsza”. I tak tracimy dobrą

(Dakończtenie na sir. 2)



.Znów mamy jesienny szczyt 
energetyczny; ciemne świty i 
mroczne popołudnia, a co za 
tym idzie zwiększenie zużycia 
prądu elektrycznego. Nie moż­
na pracować „po omacku”. I 
nie w tym rzecz, a w tym by 
pamiętać o wyłączeniu zbędne­
go oświetlenia po skończeniu 
pracy, tej lampki na biurku, 
czy" przy warsztacie, w łazien­
ce. bufecie, czy na korytarzu.

Oszczędzać trzeba cały rok, 
ale teraz codzienność jesienna 
stwarza nam więcej okazji, 
szczególnie tym „co to im nie 
zależy, bo to państwowe” do 

■ korzystania ż dodatkowego o- 
świetlęnia, czy ogrzewania 
przy pomocy prądu elektrycz­
nego.

O tym co zrobiono, by za­
oszczędzić rozmawiam z kie­
rownikiem jednego z najbar­
dziej „prądożerczych" Wydzia­
łów — WET Podgórze — Sta­
nisławem Mikulskim.

— W naszym Wydziale, jest 
to sprawa trudna, ale wbrew 
pozorom można wiele zaoszczę­
dzić i to bez uciekania, się do 

. zmniejszania liczby tramwajów 
kursujących po mieście. I tak: 
szkolimy ciągle motorniczych 
w zakresie prawidłowej obsłu- 

■ gi . urządzeń elektrycznych, 
wi*le bowiem można zaoszczę­
dzić przez prawidłową jazdę, 
unikanie gwałtownych przy­
spieszeń i nagłych hamowań, 
stosowanie jak najczęściej jaz­
dy z tzw wybiegu. Przypomi­
namy również o potrzebie wy-

®S3

Tego jeszcze nie było. Z 
końcem listopada zjechali do 
nas dwaj przedstawiciele Głów­
nego Inspektoratu Pracy Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych. Cel niespodziewanej 
wizyty: zapoznać się z nowy­
mi formami szkolenia BHP. 
wprowadzonymi niedawno w 
MPK. Goście choć nie bawili 
długo, wyjechali pełni wrażeń. 
Podobno zapowiedzieli prze­
szczepianie nowych, krakow­
skich doświadczeń na grunt 
innych zakładów pracy w kra­
ju...

Wiadomość o wizycie przed­
stawicieli najwyższych władz 
związkowych zwróciła mą u- 
wagę na sprawy szkolenia be- 
hapówśkiego. Jakie jest to 
szkolenie naprawdę? Czyż nie 
raz już słyszało się narzekania 
na męczące wysiadjjwaaią, 
przez trzy dni pod rząd na nie 
zawsze najciekawszych prelek­
cjach? Z tymi pytaniami zwró­
ciłem się do kilku naszych pra­
cowników. Odpowiedź była nie­
oczekiwana. Wszyscy moi roz­
mówcy, w tym m. in. bryga­
dzista Stanisław Kowalczyk i 
zastępca kierownika Wydziału 
Produkcyjno Remontowego inż. 
Bolesław Kolasa wyrażali się o

Oszczędzajmy!
gttszania świateł w porze dzien­
nej i nie nadużywania urzą­
dzeń ogrzewających, gdy nie 
są one potrzebne.

Drugie źródło oszczędności 
mamy tułaj w zajezdni, A 
więc wygaszacie świateł w 
halach i pomieszczeniach, wy­
łączanie urządzeń elektrycz­
nych w czasie przerw w pra­
cy, ograniczenie do niezbędne­
go minimum manewrowania 

WET P

„W?

i. *1

Kierownik WET Podgórze STANISŁAW MIKULSKI w cza­
sie wykładu. Fot. A. Rupniewski

nowej formie szkoleń w sa­
mych superlatywach. Pospie­
szyłem więc do działu BHP, 
gdzie wyjaśniono mi zagadkę 
nagłej zmiany opinii załogi.

Jak zwykle w takich przy­
padkach pomysł okazał się 
bardzo prosty. Najgenialniej­
sze są bowiem najprostsze roz­
wiązania Otóż po pierwsze: 
tygodniowe dotychczas szkole-

nia bhp II st. rozbito na poje­
dyncze dni. Zawsze to wtedy 
lepiej kolegom zastąpić szkolą-
tego się. A i wysiadywanie na 
wykładach,'nie.- nuży. Po dru­
gie: część szkoleń
nych zastąpiono praktycznymi. 
Teraz uczestnicy szkoleń za­
miast słuchać przykazań jak 
powinno się postępować a jak 
nie, sami przeprowadzają kon­
trolę stanowisk pracy. Z każ­
dej takiej kontroli sporządzają 
notatkę w której wyszczegól­
niają wszystkie zauważone nie­
dociągnięcia i usterki. Notatki

WARSZAWA BIERZE Z NAS PRZYKŁAD

Pomysł na medal

po. zajezdni. W tym bardzo 
nam pomogło wprowadzenie 
obróbki potokowej wozów, za­
miast dotychczowej stanowis­
kowej.

— A jakie są konkretne e- 
fekty tych przedsięwzięć?

— Z tym jest gorzej, po pro­
stu nie j^teśmy w stanie ich 
określić. Kasze wozy porusza­
ją się po calom mieście, licznik 
zainstalowany w podstacji.

tó są nie tylko egzaminem pi­
semnym kursantów. Omawia 
się je z kierownikami kontro­
lowanych działów i na miej­
scu wydawane są dyspozycje i 
polecenia usunięcia usterek.

W ten sposób dwukrotnie 
prawie wzrosła liczba kontro­
li BHP-Owskich w MPK. Czte­
rech bowiem stałych pracow­
ników działu BHP wspartych 

zostało przez około 200 szko­
lących się. Wzrosła także Sku­
tcznośc kontroli. Có innego bo­
wiem. gdy usterkę wykrywa 
inspektor BHP a co innego, 

teoretycfe- gdy czyni to kolega, często z
sąsiedniego stanowiska pracy. 
W takiej Sytuacji po prostu nie 
wypada okazać się gorszym. 
Starszy mistrz dyplomowany 
Józef Bujak opowiada, że u- 
cieszyl się. gdy koledzy zwró­
cili mu uwagę na niektóre 
sprawy. Na codzień czasami 
nie wszystko się zauważa. Tó 
samo mówił Tadeusz Kowalik, 

przy ul. Brożka, określa zuży­
cie prądu na całym odcinku 
od „Korony” aż do Borku Fa- 
łęckicgo. Jedynym więc sposo­
bem, jest oddziaływanie na lu­
dzi, odwoływania się do ich 
świadomości obywatelskiej. Sa­
dzę. że nam się to udaje nie- 
najgorzej.

— Faktycznie z tego co wi­
działem ^ziś w zajezdni, zwła­
szcza w’ porównaniu z innymi 
obiektami, to nie jest u was 
chyba najgorzej. Czyste świe­
tliki umożliwiają pracę bez 
włączonych światół w hali, wi­
dać także, że pracownikom za­
leży na oszczędzaniu energii.

— Nie można zapominać 
również o ważnej sprawne, 
przestrzegania cykli prze­
glądowych, regularnym smaro­
waniu układów pędnych i ha­
mulcowych, co zmniejsza, opo­
ry w czasie jazdy i w konsek­
wencji. tak.że zużycia prądu. 
No i poza tym w okresach 
między szczyt owych ściągamy 
również pewną ilość jednostek 
do zajezdni.

— Nie jest to chyba najlep­
szy sposób oszczędzania.

— Dlaczego? Pan mnie źle 
zrozumiał, po prostu w tym 
czasie kursuje po mieście zgod­
na z rozkładem ilość pociągów, 
a jedynie składają się one z 
mniejszej ilości wagonów. Po­
nieważ ilość pasażerów jest 
wtedy mniejsza, więc nie tra­
cą oni na tym.

— Dziękuję za rózmowę.
KRZYSZTOF GACEK 

grupowy, społeczny, inspektor 
pracy. „Widii się u>innych jak 
jest i potem prędzej się widzi 
na swoim stanowisku. Poza 
tym takie zwracanie uwagi na 
niedociągnięcia' wchodzi w 
krew. A z kolegami zawsze 
prędzej znajdę wspólny język”.

Warto dodać, że pan Tadeusz 
Kowalik wprowadził na swym 
stanowisku pracy jeszcze jed­
ną nowość, tym razem włas­
nego pomysłu. Wzorem sędziów 
piłkarskich pokazuje swym 
podopiecznym, w sytuacji kie­
dy. coś „zawalają” żółte lub 
czerwone kartki. „Wystarczy 
pokazać kartkę a każdy już 
Wie o co chodzi” — mówi pan 
Kowalik. Ten niekonwencjo­
nalny sposób zwracania uwagi, 
trochę na wesoło, bez zbęd­
nych słów dośkona!ę żdaje 
egzamin. .W tym roku ha Wy­
dziale nie było jak na razie 
(„odpukać”) żadnego wypadku, 
przy pracy.

Jak więc widać ilość pomy­
słów, które mogą, usprawniać 
naszą pracę, nasze działanie 
jest nieograniczona. Trzeba tyl­
ko chcieć i móc poprawiać, 
zmieniać na lepsze.

LECH KORECKI

Decydować 
będą godziny

(Ciąg dalszy ze śtr. 1) 
niedzialek — beton w którym są. osadzane musi stężeć 
Trudny problem to odcinek od pętli w Prokocimiu, dó wy­
lotu ul. Teligi. Nic ma szans, aby lam zdążyli no. poniedzia­
łek.

Kończymy krótką rozmoWę. Umąwiąmy. się na popołud­
niu na pętli w Bieżanowie. Jadę’więc do Bieżanowa, A ra­
czej do Prokocimia, bo dalej tramwaj na razie nie dojeżdża, 
ęhcąc bliżej poznać teren budowy, postanawiam przejść pie­
szo całą trasę.

Tuż za prokociinską końcówką spotykam brygadę Budo- 
stalu. Układają, na podkładach szyny. Dalej dwa ciągniki z 
przymocowanymi łopatami wyrównują tłuczeń na torowi­
sku. Jeszcze dalej potężna koparka ładuje tłuczeń z hałdy na 
wywrotki. I już ulica Teligi. Stąd tramwaj do Bieżanowa 
mógłby pojechać choćby dziś. Wystarczy tylko oczyścić toro­
wisko. Rozpięte są już przewody nad torami. Stoją czekając 
na pierwszych pasażerów wiaty przystankowe. Taki obraz 
towarzyszy mi przez kilkanaście minut marszu. Docieram do 
pętli autobusowej w Nowym Prokocimiu.

Tu — doceniam słuszność swojej decyzji ó podjęciu pie­
szej wędrówki. Nie wyprzedził mnie przez niemal pól godzi­
ny, ani jeden autobus. A mróz ponad 15 stopni. Ale nie czas 
na rozmyślania — linia tramwajowa przecież tu się nie koń­
czy. Dopiero zą następną górką ukazuje się nowa pętla. Na 
razie jej kształt wyznaczają tylko słupy, na których pracują 
sieciowcy. Obok nich stoją; wóz wieżowy i „Simon”. Trws 
właśnie naciąganie poprzecznych drutów, na których umoco­
wane będą przewody jezdne. Podchodzę bliżej. Oglądam dośi 
niesamowity krajobraz. Nie mogę zrozumieć w jaki śpóśóh 
ciężkie przecież, o wysokim środku ciężkości samochody po­
trafiły tu Wjechać.

— To dzięki mistrzostwu naszych kierowców — wyjaś­
nia brygadzista rejonowy Antoni Wróbel, Wraz z poznanym 
wcześniej mistrzem Bielakiem oprowadzają mnie po budowie.. 
Tłumaczą, że na razie nie mogą jeszcze zawieszać przewodów 
jezdnych, bo nie ma torowiska, dopiero gdy Budośtalowcy u- 
łożą tory... Pokazują ustawione dzisiaj slupy. Zwracają uwagę, 
że niektóre są krzywe. Chyba z powodu pośpiechu. — Wciąż 
deptamy po piętach Budostalowi. Dosłownie, czekamy na 
nich. Kaszą ambicją jest dotrzymamc terminu.

—■ Kto z Waszych pracowników zasługuje tu na szczególne 
wyróżnienie?

— Nikt. Nie można kogoś wyróżnić, bo wtedy zrobimy 
krzywdę innym. Wszyscy pracują bardzo ofiarnie, po kilka­
naście godzin na dobę. Na szczęście nie zwiększyła się absen­
cja chorobowa, mimo tych mrozów. Ale duży problem stano­
wi dla nas kwestia posiłków regeneracyjnych. Budostal ma 
obrzędną, która jeździ, samochodem, wydziela porcje, myje 
naczynia. A my musimy zwalniać człowieka, który załatwia 
te sprawy, zachorowała nam bowiem sprzątaczka, która do­
tychczas się tym zajmowała.

Czas kończyć wizytę. Ściemnia się. Nie zachęca perspekty­
wa odbycia powrotnej drogi w ciemnościach.

— Długo tu panowie tak codziennie siedzicie?
— Gdzieś do ósmej, dziewiątej. Dłużej się nie da, bo ciem­

no. Daleko od/ zamfcśŻkótySh/aŚłecUi, iirema światła, ale teraz 
.jedżiefny u> kierunku centrum, przygotować, robotę, r.ą. jutro. 
Może żabierze się pan z nami?

— Oczywiście korzystam z okazji. W samochodzie niećc 
„odmarzam”. To postęp, bo z ogrzewaniem wozów wieżowych 
też były duże kłopoty.

Żegnając „sieciowców” życzę im łagodniejszej aury.
— Tylko bez przesady, bo wozy utoną w tym „księżyco­

wym” krajobrazie. Ale teraz faktycznie jest trochę za zimno. 
— słyszę w odpowiedzi.

Miejmy więc nadzieję, że do 20 grudnia nie będzie odwil­
ży. KRZYSZTOF GACEK

*

(Dokończenie Ze str, 1) 
wypróbowaną kadrę w pod­
stawowych zawodach: kierow­
cy i motorniczego.

RODZIMA EKONOMIKA
Oczekując na 13-stkę mia­

łam czas, by zastanowić się 
nie tylko nad artykułami, pra­
sowymi ale i nad odgłosami 
dzisiejszej narady przedstawi­
cieli Zjednoczenia z kadrą kie­
rowniczą MPK: szczerze opi­
sano istniejącą sytuację, po­
dyskutowano, zachęcono do 
wytężonej pracy, wydano dy­
spozycje i dobrze... tylko —- 
jest to ratowanie sytuacji. I to 
znowu wielu nabrzmiałych 
problemów nie załatwi. Przed 
nami wszak przezwyciężanie 
trudności. Nad nami rodzima 
ekonomika wedle której, 
ujmując rzecz najprościej 
opłaca nam się produk A_ać 
najnowszego typu autobusy i 
tramwaje nawet... beż „wypra­
wek”. Nie opłaca nam się pro­
dukować Części zamiennych. Po 
raz nie wiem już który na ła­
mach tej gazety pytani, czy 
ekonom iczniej demontować 
stojące na drobne usterki no­
wo zakupione wozy, by na­
prawiać inne. Czy lepiej, eko­
nomiczniej produkować części 
zamiennie: przykładowo koszt 
jednego wozu tramwajowego, 
zamyka się sumą 2.200 tys. zł. 
Czy ekonomiczniej nie dowo­
zić ludzi do pracy, czy ekono­
miczniej fundować im grypy, 
anginy. Nic tu nie pomogły 
listy wysłane z MPK dc mi­
nisterstwa, resortu, producen­
tów Kto przełamie tę barierę 
rodzimej ekonomiki, kto bę­
dzie na tyle silny? — bo bez 
tego jak i bez wybudowania 
nowoczesnych zajezdni auto­
busowych trudno nawet ma­
rzyć o uzdrowieniu sytuacji 
w krakowskiej komunikacji.

FEfiULATORKA 
Z PRZYPADKU

Przejechały już trzy „3”, 
pięć autobusów linii 128... ale 
nic jak dotąd w kierunku Bro­
nowie. Przegapiłam jedną ,,18”. 
Jest przystanek przy ul. Wa­
wrzyńca, warto sprawdzić, 
może tam kolejna 18-tka ocze­
kuje już na pasażerów. Jest. 
Ogrzeję zamarznięte stopy... i 
rozczarowanie, nie ma motor­
niczego, drzwi pozamykane a 
ona oświetlona pięknie stoi, 
sobie jak na żałość. Na motor­
niczego nie doczekałam się.

Dominuje mroźny wyż...
Stalowe miałeś nerwy panie 
motorniczy znikając na 20 mi­
nut, w momencie gdy na tra­
sie działy się cuda. Zdumienie 
moje nie miało granic gdy po 
jakimś czasie na ulicę Wa­
wrzyńca podjechała „13”. Co 
pan tu robi?.— z radością py­
tam motorniczego — Trzy „13” 
przede ?>iną pojechały do Pro­
kocimia Pomyślałem, że z 
Prokocimia to i „3” i „9;; moż­
na jechać a do Bronowie nie. 
Tłumy ludzi na przystankach. 
Skróciłem trasę, Ale poproszę 
panią, bo blokuje mnie „18” i 
muszę wjechać na inny tor o 
regulowanie ruchem., żeby 
się na mnie jak będą cofał ja­
kiś inny pojazd nie władówal”. 
W roli regulującej ruchem 
czułam się przyznaj? niepew­
nie, zignorował mnie co praw­
da kierowca taksówki ale 
obyło się b<»z wypadku. Dzięki 
dzielenie pomagającej nam pa­
sażerce udało się wjććhać 
motorniczemu na właściwy 
tor. Była godz, 18,30, Motor­

niczym był Wiesław Halicki. 
Dowiózł nas pan, panie Wies­
ławie. Podjął pan decyzję 
właściwą. Dziękujemy za roz­
sądek. I refleksja — dwóch 
motorniczych, a jak różne po­
stawy.

30 LISTOPADA BR.
Kozłówek, godz. 6 rano. 

Tramwaj za tramwajem... kil­
kadziesiąt sekund jazdy i stop, 
gasną światła, śtoimy. I tak dó 
godz. 7.15 ...tyle bowiem trwa­
ła w dniu tym moja podróż 
na ul. Wawrzyńca i zapewne 

nic by się stało, gdyby nie na­
rada w Osiećzanach, na któ­
rej być musiałam. Komuni­
kacja była „do kitu”, ale auto­
bus mający dowieźć kierowni­
ków do Osieczan odjechał 
prawie punktualnie. Dziś 
przyznać muszę, że w taki oto 
sposób została ukarana moja 
pewność siebie, że coś niecoś 
o MPK już wiem. Byłam jed­
ną spóźnioną osobą, po prostu 
koledzy wiedzieli, że w taką 
porę wychodzi się godzinę a 
nie pół wcześniej z domu. 
Trzeba mi wybaczyć, tak cięż­
kiej zimy w MPK nie przeży­
łam.

Do Osieczan dojechałam, po 
kilku godzinach. Zdążyłam 
przysłuchać się mówcom i od­
notować kilka głosów. Ale nie 
miejsce tu na ich cytowanie, 
niewiele wszak różniły się od 
głosów padających na innych 
naradach. Po kilku godzinach 
naradzania się nie umiałam 
odpowiedzieć na proste pyta­
nie — jak odebrałam naradę? 

Miała być inna, bardziej szcze­
ra, tak przynajmniej mówiło 
się w kuluarach. Odpowiedzia­
łam — zwyczajna taka jak 
wiele innych; pomyślałam 
mało konstruktywna. Zabrak­
ło mi stwierdzeń typu trze­
ba zrobić to, tamto. Ale 
przekonano mnie, że różniła 
się jednak od pozostałych cho­
ciażby tym, że przełożeni nie 
dyskutowali z podwładnymi 
na zasadzie autorytetu wla- 
dży; mówiło Się o tym, że co 
prawda odpowiedzialność za 
sytuację jest indywidualna ale 
zarządzenie kolektywne. Do­

wiedziałam się też, co nie jest 
bez. znaczenia, że wiele waż­
kich spraw chociażby dot. sto­
sunków międzyludzkich zo­
stanie w niedalekiej przyszło­
ści przez nasz KZ PZPR roz­
wiązanych.

DZIEŃ PRZED NARADĄ
Kraków zasypał śnieg: mo­

kre jego płaty zalepiały oczy, 
ten i ów przygotowywał się 
do popołudniowego czy noc­
nego dyżuru. Kierownicy wraz 
z pracownikami ruchu „od­
pierali” pierwszy atak zimy.

Pierwsze zakłócenia w ru­
chu. Nie ma na co czekać. 
Wsiadam w „18”. Jest godz. 
15.40. Drzewa uginają się pod 
śniegiem... romantycznie. 
I prawie romantyczna była 
moja podróż do Rynku Głów­
nego. Wraz z tłumem pasaże­
rów zostałam uprowadzona 
przez motorniczego na ul. 
Westerplatte. A potem były 
zakłady między pasażerami; 
czy jedżiemy do Huty czy do 

Cichego Kącika? Prawie zdą­
żyliśmy się zaprzyjaźnić. Wo­
kół było słychać znowu szcze­
re rozmowy... a niech, ich., itp. 
Zakładu nikt nie wygrał — 
tramwaj zatrzymał się przy 
ul. Basztowej z zamiarem po­
konania trasy do Dworca To­
warowego.

Zerwana linia, dalej pieszo... 
Wysiadając ż tramwaju chyba 
po raz pierwszy poczułam, że 
mieszkam w prawie miliono­
wym mieście, czułam się jak 
na najruchliwszej ulicy New 
Yorku. Tłumy na chodnikach, 
ulicach.

Obok wóz Pogotowia Siecio­
wego. Spojrzałam i zamarłam 
Milicjant regulujący ruchem 
i ci na wysokościach w po­
marańczowych kamizelkach 
odladżający pomost wozu wie­
żowego. Ciężko było, i niebez­
piecznie — śnieg zalepiał o- 
czy.

Gdy dotarłam do ul. 18 
Stycznia natknęłam Się na to 
samo Pogotwie — jeden z 
pracowników przy placu Wol­
ności rozpalał jakąś lampę, 
trochę do górniczej podobną. 
To była lutlampa, którą pra­
cownicy brygady Krzysztofa 
Irzyka zamierzali ogrzać po­
mieszczenie samochodu (cen­
tralne wysiadło) i którą pod­
grzewali zwrotnice.

„ Tak, to my usuvjaliśmy 
awarię w ul. Basztowej. Była 
zerwana przewieszka nośna. 
Usuwaliśmy awarię od 15A5 
do li.OÓ z Basztowej pojecha­
liśmy pod Dworzec gdzie zno­
wu wykolr-ł. Sic tramwaj. 
Sprawdzaliśmy zwrotnice i 

wyłąćzyliśrriij sterowanie ele­
ktryczne. Gdy przyjechało Po­
gotowie Wypadkowe i dźwig 
udaliśmy się na 18 Stycznia 
gdzie znowu nastąpiło wybicie 
sekcji. — mówi Stanisław Bu­
jak — brygadzista rejonowy. 
To był trudny dzień: o godz. 
14.00 też była awaria przy ul. 
Waryńskiego, złamał się konar 
clrżęwa i spadł na sieć trak­
cyjną — musieliśmy go zrąbać 
siekierami. A jaka, będzie noc? 
chyba też niespokojna.' Kto 
chće, no Właśnie, — tu pytanie 
pod adresem pracowników 
brygady; Andrzeja Kaczmarka 
— kierowcy Pogotowia, 
Andrzeja Rybaka i Władysła­
wa Sulicha — i może zostatc 
na noc i pomóc? — My zosta- 
jeniy — mówi brygadzista K. 
Irzyk i W. Sulich.

Zrywały się sieci, wykole­
jały tramwaje, zasypane zwro­
tnice nic były w stanie stopić 
tej ilości śniegu, te ostatnie,po­
lewano benzyną, która zapala­
no by śnieg się stopił. Płonęły 
nietypowe ogniska przy skrzy­
żowaniu w ni. Manifestu, pod 
Bagatelą. W ich świetle nie 
widać było samochodów MPO 
odśnieżających ulice. Nie było 
również widać samochodów z 
przedsiębiorstw, które miały 
pomóc... zostało tylko MPK.

Tym wszystkim, którzy ma­
ją już za sobą bezsenne noce, 
walczącym z zimą składam 
wyrazu szacunku. A odpo­
wiedzialnym za ten stan rze­
czy, sądzę, że odszukają sic 
w tym artykule, życzę więcej 
rozsądku. Tym zaś jeszcze wy­
żej siedzącym w resorcie i 
ministerstwach prawidłowej 
ekonomiki. Dziennikarzy ząś 
dzienników krakowskich za­
praszam na jeden dzień i noc 
do MPK, ale nie dó gabinetu 
Dyrektora a na trasę dó ludzi, 
do faktów, JANINA DZIURO



T3JKu przestrodze wszystkim motorniczym
W korytarzu budynku admi­

nistracyjnego WET Nowa Hu­
la, znajduje się gablotka, a w 
niej kącik dotyczący wypadko­
wości motorniczych tegoż Wy­
działu o nazwie „Błyskawica”, 
ż podtytułem, który pozwoliłem 
sobie użyć jako tytuł w niniej­
szym artykule.

Nic nie przesadzę, jeżeli 
stwierdzę, iż po przeczytaniu 
zawartych w tym kąciku opi­
sów wypadków, przejęła mnie 
groza. Bo jakże może być ina­
czej, skoro od 14. VIII. do 7 
IX. br. a więc w niespełna 
miesiąc, spowodowano 6 po­
ważnych wypadków zawinio­
nych przez motorniczych, a 
suma strat szacunkowych wy­
nosi blisko 200 tys. zł. Jest to 
suma niebagatelna, zważywszy, 
że większości tych wypadków 
można było uniknąć, gdyż do­
tyczą one niezachowania bez­
piecznej odległości pomiędzy 
pociągami, nadmiernej szyb­
kości podczas dojeżdżania po­
ciągiem do pociągu, czy też 
nadmiernej szybkości przy 
przejeżdżaniu zwrotnic rozjaz­
dowych.

Ż owych sześciu wypadków 
pozwolę sobie przytoczyć dwa, 
które najdobitniej świadczą o 
karygodnej bezmyślności mo­
torniczych.

W dniu 14. VIII. 78 r. motor­
niczy nr. sl. 384 nie zachowaw­
szy bezpiecznej szybkości oraz 
prawidłowej odległości między 
pociągami, najeżdża pociągiem 
linii 26.02. na pociąg linii 15.02.

Straty szacunkowe wynoszą 
ok. 115 tys. zł., w tym wóz 159 
i przyczepa 701 do kasacji. 
Motorniczy ukarany został 
karą regulaminową i przenie­
siony do pracy na zaplecze.

Wdniu 2. IX. 78 r. motorni­
czy nr. sł. 327, nie zachował 
szczególnej uwagi oraz bez-. 
piecznej szybkości przy prze­
jeździć przez zwrotnicę rozjaz­
dową, w wyniku czego naje­
chał pociągiem linii 22, na sto­
jący pociąg linii 27.03. Straty 
szacunkowe ok. 35 tys. zł.

Motorniczemu zatrzymano 
prawo jazdy, a następnie dy­
scyplinarnie zwolniono z'pra­
cy, jako, że nic był to jego 
jedyny „wyskok”.

Narzuca się pytanie: jak 
można było do tego dopuścić?! 
Ponad 10 lat temu, gdy przyj­
mowałem się do pracy w MPK 
i uczęszczałem na kurs motor­
niczych. usłyszałem od pracow­
ników Działu Szkolenia opinię, 
iż największym przestępstwem 
motorniczego jest najechanie 
pociągu na pociąg. Osobiście 
zgadzam się z tym poglądem. 
Przecież każdy z nas, musi so­
bie zdawać sprawę, że pociągu 
jadącego przed nami, nie zdo­
łamy wyprzedzić, a jechać tuż 
za poprzednim pociągiem i ba­
wić Się w „kościelnego” nie 
przystoi, nawet w przypadku, 
gdy wóz jadący przed nami 
niemiłosiernie się wlecze (a i 
taka jazda, nieczęsto z preme­
dytacją się zdarza).

Zbliża się jeden z ńajcięź-

szych dla nas motorniczych, 
okres zimowy. Warunki jazdy 
po śliskim torowisku będą bar­
dzo utrudnione, co w połącze­
niu ze zmniejszoną widocz­
nością jako, że dzień jest coraz 
krótszy, daje nam pełny obraz 
tego, co niebawem nas czeka.'

W wypadku, gdy warunki 
jazdy będą bardzo trudne, nie 
patrzmy na rozkład, odłóżmy 
go na bok, przestrzegajmy od­
powiednich odległości między 
pociągami, nie szarżujmy, sta­
rajmy się dojechać bezpiecznie 
z końcówki do końcówki, aby 
po zakończeniu pracy spokoj­
nie, w poczuciu dobrze spełnio­
nego obowiązku, udać się na 
zasłużony odpoczynek do 
domu.

Nie przysparzajmy brawuro­
wą jazdą kłopotów, tak sobie, 
jak i przedsiębiorstwu i nie po­
większajmy parku wozów nie­
zdatnych do ruchu.

Strata każdego rozbitego wo­
zu w poważnym stopniu rzutu­
je na wykonanie przez nas pla­
nu, a co za tym idzie, na ko­
rzyści jakie sami w tym wy­
padku osiągamy tj. wolne soc­
jalne, 13-ta pensja itp. Inna 
sprawa, iż same apele to tro­
chę za mało.

Pracownicy Działu Koor­
dynacji Eksploatacyjnej po­
móżcie motorniczym, gdyż 
Wy, w poważnym stopniu mo­
żecie przyczynić się do zmniej­
szenia wypadkowości. Od dłuż­
szego już czasu zaniechary> po­
działu rozkładów jazdy na let-

nie i zimowe, a moim skrom­
nym zdaniem jest to niewyba­
czalny błąd.

Nie można postawić znaku 
równości pomiędzy warunkami 
jazdy w okresie letnim a zi­
mowym, a niestety rozkład 
jazdy w obu tych okresach nie 
ulega zmianom, choć wydaje 
się to logiczne i konieczne.

Są motorniczowie, którzy nie 
bacząc na rozkład jazdy, jeżdżą 
bezpiecznie, lecz są i tacy, któ- । 
rży za wszelką cenę chcą udo­
wodnić, iż utrzymają się roz­
kładowo w czasie i szaleją, co 
niejednokrotnie kończy się tra­
gicznie. Poza tym puszczanie ' 
pociągów nie na rozkład, a na ' 
odległość między wozami jest i 
dla regulatorów bardzo uciążli- | 
we i wcześniej czy później pro- : 
wadzi do tworzenia się tzw. 
stad, o których tyle się czyta 
w prasie codziennej, choć aby 
temu zapobiec wystarczy zmie- 1 
nić rozkład i dodać po te 10 
minut na kurs. ,

Mam więc nadzieję, iż moje , 
argumenty wezmą sobie do 
serca pracownicy Działu Ko­
ordynacji Eksploatacyjnej choć 
będzie to dla nich na pewno 
kłopotliwe, zrozumieją nas i i 
pomogą nam. {

A do was koledzy motorni- < 
czowie apeluję: mniej brawury, i 
więcej rozwagi, a wszyscy będą ) 
z nas zadowoleni.

JERZY POKUCIŃSKI 
motorniczy

Wyróżnienie pracowników MPK
Z okaz.it 25 lecia służby BHP odbyło się w Warszawie w 

listopadzie br. spotkanie 22 najbardziej zasłużonych inspek­
torów behapowskich, reprezentantów ponad dwudziestoty- 
sięcznej rzeszy służby bhp z całego kraju. Uczestnicy 
spotkania przyjęci zostali m. in. przez sekretarza KC PZPR 
Stefana Olszewskiego oraz ministra pracy, płacy i spraw so­
cjalnych Tadeusza Rudolfa. Wśród inspektorów wyróżnio­
nych zaproszeniem znalazł się również kierownik działu 
BHP w MPK mgr Augustyn Dobrowolski.

Także z okazji 25 rocznicy BHP trzech inspektorów pra­
cowników MPK mgr A. Dobrowolskiego, Stanisławę Budzoń 
i Romana Szczepanów icza —■ wyróżniono odznakami „Zasłu­
żony dla ochrony pracy”. Odznaki „Zasłużony pracownik dla 
gospodarki komunalnej i ochrony środowiska" otrzymali: 
S. Budzoń i R. Szczepanowicz.

PODZIĘKOWANIE
Komitet Obwodowy nć 36' w -Krakowie, serdecznie dzięku­

je. członkom I Koła ZSMP przy Wydziale Eksploatacyjnym 
Tramwajowym — Nowa Huta: Aleksandrze Dobrowolskiej, 
Wandzie Pajor, Marianowi Halko, Jakubowi Krokowi i An­
drzejowi Turkowi, za zorganizowanie wycieczki turystycz­
nym tramwajem po starym i nowym Krakowie w dniu 21 
listopada, dla wychowanków z Państwowego Domu Dziecka 
nr 2 przy ul. Cmielowskiego.

Na wycieczce tej przeprowadzono konkurs pt.'„Czy a»fesz 
swoje miasto”.

Dziękujemy za dostarczenie dzieciom ciekawej lekcji hi- 
stórii naszego grodu, wyrażamy również nadzieję, że impre­
za ta zapoczątkowała milą współpracę między 
MPK, a wychowankami Domu Dziecka nr 2.

Komitet Obwodowy
Dzielnicy Śródmieście w Krakowie

młodzieżą

nr 36

4 grudnia br. jadalnia Wy- 
działu Autobusowego w Bień- 
ćzycach wypełniona jest po 
przysłowiowe brzegi. Zebrani z 
napięciem oczekują... właśnie 
na co, łub na kogo? Wolnych 
niiejse siedzących nie ma na 
długo przed godziną 10.00. A 
i wśród stojących ciasno.

Parę minut po godzinie 10-tej 
między dwoma funkcjonariu­
szami MO wkracza na salę „bo­
hater dnia”. Oglądany jest z 
ciekawością wręcz natarczywie. 
A przecież parę miesięcy temu 
ten człowiek — wtedy kierow­
ca WEA Bięńcayce — pijąc pu­
blicznie wódkę w bufecie, w 
godzinach wieczornych zjaz­
dów, a więc w obecności wielu 
kierowców, zainteresowania nie 
wzbudził. Czyżby dla pozosta­
łych pracowników pijacy kie­
rowcy to rzecz normalna? Dla­
czego w nocy z 15 na 16 wrze­
śnia nikt nie zwróci! uwagi 
dwóm panom w mundurach 
cala noc „raczących” się wódą.

Wróćmy jednak do 4 grudnia 
br. Niebawem po stróżach po­
rządku publicznego i oskarżo­
nym na salę wkroczyły trzy 
osoby kolegium sędziowskiego, 
prokurator, obrońca oskarżone­
go, biegły i protokólantka. Nie­
bawem zasiadło pięć osób w 
czarnuch togach. A więc naj­
prawdziwsza rozprawa sądowa.

Z paokuratorskiego aktu 
oskarżenia, zeznań oskarżonego 
i świadków wyłaniają się fak­
ty wrześniowej nocy. Oskarżo­
ny Marek S. po zjechaniu z 
trasy o godz. 23.40, udał się do 
bufetu. Tam spotkał kolegę, 
-a-kże kierowcę. Od kogo wysz- 
i propozycja wspólnej libacji 
- oskarżony nie chce jasno

O WYDARZENIACH, KTÓRE DLA NAS 

SĄ JUŻ HISTORIĄ

OPOWIADA

Już w dzieciństwie kształtował się mój światopogląd. | 
Urodziłem się w 1901 roku w wielodzietnej rodzinie gór- J 
niczej na Śląsku Cieszyńskim. Ojciec był aktywnym człon- 1 
kiem Rad Górniczych. W domu dzielił się z nami swoimi ) 
osiągnięciami, a bywało i porażkami w walce o górnicze 
prawa. Pamiętam jak dziś jego opowieść o marszu prze­
szło stutysięcznej rzeszy robotników przed Parlamentem 
Wiedeńskim. Niepodległość Polski w 1918 roku nie przy­
szła więc do mnie znienacka. Do tego tak ważnego i ra- । 
desnego wydarzenia dla każdego Polaka, byłem więc 
przygotowany. Jeszcze wtedy nie brałem czynnego udzia- ) 
łu w dziele zjednoczenia kraju, byłem jednak na bieżąco, ) 
przez ojca zaangażowany w to niezwykłej wagi wydarzę- J 
nie. . )

W 1920 roku zostałem powołany do wojska. Miałem i 
wtedy 20 lat. Od razu dostałem się do orkiestry wojsko- , 
wej, w której grałem do roku 1928. Do MPK dostałem , 
się do pracy właściwie poprzez orkiestr^. Rekomendację 
dostałem od tak zwanych wtedy „Czerwonych”.

Natychmiast po przyjęciu do pracy w ówczesnej Miej- 1 
skiej Kolei Elektrycznej pan Francfiszek Piotrowski, bo , 
o nim tu mowa — wstępuje do PPS i aż do zjednoczenia ( 
ruchu robotniczego w 1948 r., jest czynnym członkiem < 
organizacji, a od 1948 f. do chwili obecnej, członkiem l 
PZPR. Z naszym przedsiębiorstwem związany jest od 50 « 
lat. Dziś już wprawdzie na emeryturze, nadal jednak u- ) 
czestniczy w życiu przedsiębiorstwa, będąc członkiem na- i 
szej orkiestry dętej. i

W dalszym ciągu żyje sprawami przedsiębiorstwa. J 
chętnie opowiada o pracy w tamtych latach. Z jednej t 
strony była ona o wiele trudniejsza, bo przecież warunki f 
o niebo gorsze, odkryte i nieogTzewane pociągi tramwa- / 
jowe, brak zaplecza socjalnego, z drugiej jećZnak strony i 
łatwiej było się dogadać z pasażerami. No cóż, kemuni- I 
kacja nie była tak powszechna, nie kiażdy mieszkaniec 1 
mógł sobie na nią pozwolić, jeździli wiięc nieliczni i cią- ) 
gle ci sami. Nie było tyle pośpiechu co dziś. Linie tram- \ 
wajowe przebiegały -także ul. Szewską i Floriańską. By 
z tej ostatniej wydostać się przez Bramię Floriańską, ko-n- f 
duktor m-usiał wychodzić i sprawdzać czy pantograf jest. J 
dostatecznie obniżony i nie zahaczy o „sędziwe” sklepie- 
nie bramy.

Życie pana Franciszka to trochę więcej niż 60 lat Nie­
podległej Polski. Swoją pracą i działalnością społeczną, 
dowiódł, iż ma prawo być dumny z jej osiągnięć. Ma w ę 
nich przecież swój niebagatelny, bo 60-letni okres zaan­
gażowania. Dziś jest ojcem dwóch synów. Mówi o nich z 
duma. Poszli w ślady dziadka i ojca, są czynnymi człon- 1 
kami PZPR.

Za pięć lat. pan Franciszek będzie obchodził złote gody 
małżeńskie. Życzymy mu wiec wiele zdrowia i takiego 
jak dziś, optymistycznego spojrzenia na świat

FILOMENA SERWIN

Sieciowcy w akcji Fot. A. Rupniewski

ZAREAGOWALI
W nawiązaniu do artykułu red. Filomeny SERWIN 

„Wskaźniki” zamieszczonego w Sygnałach nr 22 z dnia 
30. 11. 78 r. pragnę przesłać sprostowanie, które powinno 
znaleźć na łamach kolejnego wydania przedmiotowej gaze­
ty.

Stwierdzenie w artykule „że plan wozokilometrów usta­
lany jest między innymi na podstawie rozkładu jazdy i ilości 
taboru” jest nieprawdą. Od wielu bowiem lat wielkość zadań 
rzeczowych narzucana jest odgórnie przez Dyrekcję Przed­
siębiorstwa, o czym dobrze wie udzielający informacji Z-ca 
Dyrektora d/s ekonomicznych. Plan ten z roku na rok jest 
wyższy i zakładany jest w oparciu o realizację zadań w roku 
poprzednim. *

Takie postępowanie dotyczy obu trakcji.
Rozkład jazdy w wyniku tego jest dorabiany do planu « 

nie do potrzeb. Realizuje się to przez przedłużanie kurśó-

et 
1(5- 
się

„BOHATER DNIA
powiedzieć. Faktem jest, że po 
wypiciu pierwszej półlitrówki 
przyszła ochota na dalsze. Była 
cna tak wielka, że po składce 
udali się „na melinę” oddaloną 
od zajezdni podobno około 3 
km. Fo czym wrócili do za­
jezdni, opróżnili zdobytą z ta­
kim trudem butelkę no i nadal 
było im mało. Udali się więc 
jeszcze raz „na melinę”, tę pół- 
litrówkę dokończyli pić już w 
autobusie. Fo czym około godz. 
4 rano Marek S. usiadł za kie­
rownicą, natomiast towarzysz 
libacji na miejscu dla matki z 
dzieckiem. Marek S. uruchomił 
autobus stojący na hali posto­
jowej. Skorzystał z faktu, żc 
były to wyjazdy i rampa przy 
bramie podniesiona. Wyjechał 
z zajezdni. Po następną półlit- 
rówkę, czy też pieniądze oczy­
wiście na wódkę? Tego dziś 
nie wiadomo. Czy rampa gdy­
by była opuszczona udaremni­
łaby wyjazd, czy też zosta­
łaby uszkodzona, także trudno 
dziś ustalić.

Portierka zauważyła nie- 
oznakowąny autobus: Nie była 
jednak w stanie go zatrzymać. 
Alarm wszczęto po 15 minu­
tach, gdy pojawił się „prawo­
wity właściciel” wozu.

„Autobus-widmó” zauważył 
na ul. S. Żercmksgieo kie­
rowca z Wydziału Czesław 
Nowak. Widział nietypowe ma­
newry pojazdu. Zauważył ła­
mane drzewa na poboczu. Za­
trzymał się powodowany chę­

cią udzielenia pierwszej pomo- 
cy, ewentualnym ofiarom wy­
padku. Na szczęście takowych 
nie było. Wraz, z towarzyszą­
cym mu pasażerem Cz. Nowak 
zauważył natomiast uciekają­
cych. Sprawcy usiłowali bo­
wiem zbiec. Na miejscu wy­
padku pojawił się patrol mili­
cyjny.

Początkowo obydwaj zatrzy­
mani nie przyznawali się, kto 
z nich prowadził autobus, któ­
ry oczywiście został uszkodzo­
ny. Wysokość strat MPK sza­
cowana została na 80 tys. zł.

Oskarżony Marek S. ukarany 
został między innymi karą 2,5 
roku pozbawienia wolności. 
Jaką natomiast karę poniósł, 
lub poniesie współtowarzysz 
alkoholowej libacji Tadeusz N?

Słuchacze rozprawy twierdzi­
li, że żadnej. Dlaczego? Czy już 
sam fakt ujawnienia picia 
wódki w zajezdni to za mało 
by ukarać dyscyplinarnie? A 
przecież pijani postarali się o 
więcej. Zabrali bezprawnie 
autobus i w stanie zupełnego 
zamroczenia alkoholowego po­
jechali „w miasto”. Fakt, że to 
nie cn prowadził nie zwalnia 
go przecież zupełnie od winy.

Prasa donosi nam coraz 
częściej o pijanych za kierow­
nicą. Zaczyna być niebezpiecz­
nie nie tylko na jezdni ale i 
na chodnikach dla pieszych.

Naszemu „bohaterowi” nie 
udało się. Spowodował wypa­
dek. Przez 2.5 roku będzie po­
zbawiony wolftćści. Czy wy­

ciągnie właściwe wnioski? Jest 
człowiekiem młodym. Lekko­
myślność pozbawiła go wol­
ności na dłuższy czas. Z drugiej 
strony, gdyby nie „lojalność” 
obserwatorów libacji nie do­
szłoby do tragedii. Więcej niż 
skutki owego pijaństwa prze­
raża mnie obojętność, czy też 
źle pojęte koleżeństwo. Gdyby 
wcześniej ktoś zgłosił, że pija, 
nie doszłoby być może do za­
brania autobusu i spowodowa­
nia wypadku. Nikt jednak 
spośród tam obecnych nie za­
reagował. Tak jest nie tylko w 
Bieńczycach.

Pijak jest u nas „pod swoistą 
ochroną”. Takiemu pomoże się 
przejść przez ulicę, zrobi miej­
sce w tramwaju. Na te gesty 
nie mogą natomiast liczyć ci, 
którzy ich faktycznie potrzebu­
ją. Pijaków chronimy także w 
zakładach pracy i to jest prze-

, rażające. Sprawy nie załatwią 
najsurowsze wyroki i ustawy 
antyalkoholowe... Zjawisko 
musimy tępić sami.

Czy rozprawa w Bieńczycach 
i wyrok jaki tam zapad! będzie 
sygnałem ostrzegawczym dla 
pozostałych nie będących bez 
winv, tvle że nie ujawnionych?

FILOMENA SERWIN
P.S. Na marginesie organi­

zacji tej rozprawy nasuwa się 
zupełnie innej już natury re­
fleksja. Społeczeństwo domaga 
się od nas właściwej informacji 
na przystankach, która jest 
ciągle zła. Czy jesteśmy ją w 
stanie zapewnić? No cóż gdyby 
opierać się na fakcie, iż Rada 
Zakładowa o terminie rozpra­
wy dowiedziała się... pół godzi­
ny przed jej rozpoczęciem, 
perspektywy raczej żadne,

wania jednostek po godzinach szczytu, a głównie, w godzi­
nach wieczornych. Jest to jedną z podstawowych przy 
czyn komasowania się zjazdów w późnych godzinach wie­
czornych i niemożliwością „przerobienia” wozów na zajezd­
niach. Odwracanie więc rzeczywistości przez autora artyku­
łu jest nie do przyjęcia.

Jeżdżenie wielowagonowymi składami w nocy ujęto w 
plan, bowiem ze względu na brak miejsca na zajezdniach 
tramwajowych potrzebnego do parkowania wszystkich jed­
nostek część z nich musi pozostać na linii. Gdyby te wozy 
i wykonywane przez nie wozokilometry, nie ujęto w planie to 
tym samym więcej kilometrów musialyby wykonywać wozy 
dzienne, czyli jeździć jeszcze dłużej.

Komu więc służyć ma ten artykuł? Do kogo, zaadresowa­
ne jest pytanie na końcu tego artykułu? Specjaliści w MPK 
niestety nie mają nic do powiedzenia w tym przypadku wo­
bec braku zrozumienia pojęcia gospodarności u tych, którzy 
ją rozumieć powinni. Tymczasem czytający artykuł mogą na 
razie wyciągnąć 1 wniosek, że to planiści i rozkładowej' 
„dewastują tabor” p-zez niewłaściwe planowanie. Aż tym 
ja osobiście zgodzić się nie mogę.

Kierownik Sekcji Rożki. Jazdy 
mgr inż, Julian PILSZCZEK

Od autorki:
Dziękujemy za natychmiastową reakcję na artykuł. Odno­

szę jednak wrażenie, że nie został on prawidłowo odczytany.
Nie było to bowiem odwracanie rzeczywistości, a ukazanie ■ 

bezsensu „dorabiania” planu.
Jeszcze raz podkreślam, że nasza działalność powinna iść 

w kierunku faktycznych przewozów pasażerskich, tych po­
trzebnych, a więc wozokilometrów szczytowych, których ko­
nieczności przekraczania w stosunku do planu nie negowa­
łam. Czy ma jednak sens „dorabianie” planu przez niepo­
trzebne wydłużanie składów pociągów tramwajowych noc­
nych i świątecznych? Chyba nie. Zupełnie nie przekonał 
mnie argument, iż z powodu dużej ilości taboru nie ma go 
gdzie parkować i musimy jeździć „na okrągło”. Coś tu chy­
ba nie tak.

Komu zaś ma służyć ten artykuł?
Niebawem uchwalać będziemy nowy plan. My na KSR bę­
dziemy go zatwierdzać, ustalać będą specjaliści, a tacy pra­
cują przecież nie tylko w Sekcji Rozkładów Jazdy. Niesłusz­
nie więc chyba, tylko oni czuja się skrytykowani. Bo nie o 
wyśmianie specjalistów mi chodzi, a o eliminację w tym wy­
padku absurdu, a z tym nawet obrażeni musza sic chvba 
zgodzić. FILOMENA SftgWIN.
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Lata w służbie MPK
W dniu 6 bm. odbyło się comiesięczne spotkanie z Ju­

bilatami — pracownikami, którzy niełatwej pracy w na­
szym przedsiębiorstwie poświęcili długie 
życia.

W spotkaniu uczestniczyło kilkadziesiąt 
pracy — 10, 15, 20, 25, 30 i 35 lat. Każdy 
gratyfikacji) otrzymał dyplom i serdeczne 
kierownictwa przedsiębiorstwa, które w spotkaniu wzięło 
udział — I sekr. KZ PZPR Adama Jędrusika, dyr. inż. 
Eugeniusza Więcka, przew. RZ Józefa Grabackiego i 
przew. ZZ ZSMP Krzysztofa Stuczyńskiego,

Spotkanie stało się. okazją do wspomnień, których na­
zbierało się niemało w ciągu długich lat pracy. Jubilaci 
mówili o przywiązaniu do przedsiębiorstwa i do wyko­
nywanego zawodu. Wspominali swoją pracę w MPK 
przed laty i obecnie.' Mówili także o trudnościach komu­
nikacyjnych w naszym mieście. Przy poruszaniu tego 
ostatniego tematu, nie obeszło się bez porównań i... re-

■ fleksji. Niestety nie były one optymistyczne. Krytyko­
wano niektórych członków załogi, za ich nienajlepszą pra­
cę, rzutującą na opinię całego przedsiębiorstwa.

„Bądźcie agitatorami dobrej roboty’’ — zwrócił się na 
zakończenie spotkania do Jubilatów dyr. inż. Eugeniusz 
Więcek.

osób o stażu 
z nich (prócz 
gratulacje od

lata swojego

t»h» Mw+t.— Jacek ria.i spokój: T*twś nie ehee się

I

i

M. B.

SPORT < SPORT ♦ SPORT < SPORT 4> SPORT

PRAGNIENIE
— Chciałbym dziś mieć te 

pieniądze, które przepuściłem 
w towarzystwie pięknych ko­
biet — wzdycha podstarzały 
lowelas.

— A co byś teraz z nimi zro­
bił? — zapytuje go przyjaciel.

— Jak to co? Mało to dziś 
na święcie ślicznych dziew­
cząt?

Wi*RTO PRZYPO^Wi&Si

60 LAT TEMU

Zawody strzeleckie MPK
30' listopada na strzelnicy 

Koła' LOK Huty Aluminium w 
Skawinie' odbyły się zawody 
strzeleckie. MPK Kraków.

Organizatorem imprezy było 
Zakładowe Koło Ligi Obrony" 
Kraju przy WEA Czyżyny oraz 
Dział Kultury, Sportai i Wycho­
wania, pod patronatem Zakła­
dowej Rady Kultury Fizycznej 
i Turystyki. Strzelnicę, broń i 
amunicję zapewnił 
Strzelecki Huty Aluminium w 
Skawinie. Zwycięzcami w po­
szczególnych kategoriach . zo-

„Margnlin” 25 m
Zygfryd Fenrych —

KBKS — 50 m
I miejsce Jerzy Albrecht — 

81 pkt (na 100 możliwych)
II miejsce Andrzej Solecki — 

80 pkt (na 100 możliwych)
III miejsce Stanisław Bn- 

dzoń — 70 pkt’ (na 100 możli­
wych).

Pistolet 
I m. — 

•74 pkt.
II m —

— 6.4 
III 

— 60
W . .

pierwsze miejsce oraz Puchar 
Przechodni zdobyła drużyna i 

nam Klub Zakł. Remon.-Inwest. uzysku­
jąc — 417 pkt., przed Wydz. 
Remont.-Prod. — 321 i Zarzą­
dem Przedsiębiorstwa — 241.

Nas' gospodarze uzyskali ze­
społowo aż 583 pkt, startowali 
jednak poza konkursem.

Podziękowanie należ.’, się kol. 
Michalikowi ż Cźyżyn za po­
moc w organizowaniu zawo­
dów’.

Zygmunt Szczepanik 
pkt., 
m. — Stanisław Uchacz 
pkt.
punktacji zespołowej:

DROBIAZGOWY
■— Panie starszy — mówi 

gość do kelnera — w moirn pi­
wie pływa mucha.

— Och, jacy ci ludzie są 
drobiazgowi — mówi kelner. 
— A ileż piwa może wypić ta­
ka mała mucha?

KANDYDAT NA ZIĘCIA
■ Pewien ^nowobogacki pan za­

prosił na obiad greno młodych 
mężczyzn.

— Moim córkom nie pożalu- 
. ję posagu — powiedział do 

przybyłych. — Anna, jako naj­
młodsza — dostanie tysiąc fun­
tów. 25-letnia Helen otrzyma 
dwa tysiące funtów, zaś Lilian, 
która ma 30 lat, dam 3 tysiące 
funtów.

— Przepraszam — odzywa 
się jeden z młodzieńców--— a 
nie ma pan przypadkiem jesz­
cze jednej córki, takiej pod 
pięćdziesiątkę?

POPRAWA
Okulista spotyka swego pa­

cjenta:
— No, jak tam? Czy w dal­

szym ciągu latają panu przed 
oczyma te ogniste punkciki?

— Latają,

RADA FILOZOFA
Platon powiedział do czło­

wieka, który stale dążył ho 
wzbogacenia się: -

— Niegodziwcze, nie próbuj — Latają, panie doktorze, 
pomnażać mienia, próbuj pom- ale teraz widzę je znacznie le- 
niejszać pożądliwość. piej.

Grochem o ścianę

(Z. F.)

Dziękujemy w imieniu dzieci
10 grudnia br. Rada Oddzia­

łowa Zarządu Przedsiębiorstwa 
z Radą Oddziałową Pionu Dy­
rektora d/ś Załogi zorganizowa­
ły tradycyjną imprezę mikoła­
jową dia dzieci. Impreza odby­
wająca się corocznie, w tym 
roku zasługiwała na -szczególną 
uwagę. Mimo brzydkiej pogo­
dy. dzieci przybyły tilumnie.

Imprezę bardzo ciekawie, z 
dużym poczuciem humoru pro­
wadził kol, Zbigniew Babiuch 
z ZSMP. Przy akompaniamen­
cie zespołu „Rekonesans” dzieci 
bawiły się świetnie, chętnie u- 
czestnicząc w najrozmaitrzych 
konkursach i zabawach. Zwy­
cięzcy nagradzani byli książka­
mi. zabawkami ; słodyczami.

Z szopką krakowską wystą-

pił. długoletni nasz pracownik 
p. Włodzimierz Malik. Prźed- 
wie-nie to zostało przyjęte bu­
rzliwymi oklaskami zarówno 
przez dzieci, jak i rodziców.

I wreszcie na salę wkroczył 
Mikołaj. Jego strój, rozmowy z 
dziećmi oraz obfitość ofiarowa­
nych dzieciom paczek były do­
skonałym podsumowaniem u- 
danej imprezy.

Organizatorom imprezy: Da­
nucie Kaczor, Danucie Kling, 

i Wiesławie 
się serdeczne 
za ogromny

W nr 21 „Sygnałów” ukazał 
się artykuł o uczniach, którzy 
samowolnie zabrali autobus 
rozbijając go. W artykule wy­
raziłem obawę, czy nie powtó­
rzą się podobne przypadki. I 
gdybym był starą ciotką, sie­
dzącą na kanapie mógłbym po­
wiedzieć: nie mówiłem!

Tyle, że potwierdzenie, moich 
przewidywań nie .sprawia mi 
najmniejszej satysfakcji. Tym 
bardziej, że konsekwencje, ko­
lejnej przejażdżki okazały się 
nad wyraz przykre, dla przyła­
panego na niej ucznia trzeciej

klasy naszej szkoły Jana Pro- 
fica. Przyłapany na samodziel­
nym wprowadzaniu autobusu 
na kanał naprawczy uczeń, już 
wkrótce przestanie być pra­
cownikiem MPK kierow­
nictwo WEA Bieńczyce wystą­
piło do Dyrekcji o rozwiązanie 
z nim umowy o pracę z zacho­
waniem okresu - wypowiedzenia. 
Kara drastyczna, ale skoro ina­
czej, nie można, skoro na nic 
się zdają prośby i groźby, trze­
ba zacząć realizować te ostat­
nie. Może to poskutkuje!

(K.G.)

Marii Rosiek 
Czernek należy 
podziękowanie 
wkład pracy. W przygotowa­
niu imprezy miał również 
swój niebagatelny udział Ma­
rek Kaczmarek. W imieniu 
dzieci — dziękujemy. (B. D.)

Pod rozwagę służbom ruchu
Linie pospieszne zawieszono, ponieważ ich trasy pokry­

wały się z trasami tramwajów. Tak było również z linią 
„A”, której przebieg od Ronda Mogilskiego do Nowej Hu­
ty, był całkowicie zgodny z trasą kilku linii tramwajo­
wych. Od,.czasp do czasu bywały jednak'syuacje, gdy linia 
„A” byłą-jedyną-, kursującą n.a tej ważnej trasie. Dziaio się 
tak-wtedy, kiedy, z różnych zresztą przyczyn, stawały 
.tramwaje. Wtedy autobusy „A” — już normalnie przeła-. 
dowane, dosłownie „trzeszczały”, ale ratowały komunika- 
,eję do Nowej Huty. Obecnie już ich nie ma. W dalszym 

-ciągu jednak zdarzają się awarie. Pół biedy, jeżeli poten­
cjalny pasażer, w momencie zatrzymania, ruchu znajduje 
się na Rondzie Mogilskim, wówczas zostanie poinformo­
wany o przerwie w komunikacji i będzie mógł przejść na 
ul. Powstańców Warszaw?’, skąd okrężną drogą doiedzie 
do celu. Gorzej gdy znajdzie się nieco dalej np. na Wie­
czystej. Wtedy pozostaje mu już tylko czekać na usunięcie 
awarii i przywrócenie ruchu tramwajowego. A żeby mu 
się nie nudziło, może sobie poobserwować puściuteńkie 
autobusy MPK raz po raz przejeżdżające obok. W pobliżu 
usytuowane są przecież obie zajezdnie, a do czyżyńskiej to 
nawet jedyna droga. Patrzy sobie wijęc pasażer i zastana­
wia się. czy naprawdę te autobusy, są własnością tego sa­
mego przedsiębiorstwa, .co stojące właśnie tramwaje. Bo 
przecież gdyby tak było, 'to ich kierowcy pomogliby roz­
ładować sytuację, zabierając oczekujących pasażerów z 
przystanków. Autobusy zjeżdżające do Czyżyn mogłyby 
przecież w takich wypadkach podjeżdżać kilkaset metrów 
dalej, do wylotu a! Pokoju, gdzie zazwyczaj luz funkcjo­
nuje komunikacja tramwajowa. Oczywiście, wiązałoby się 
to z pewnym kłopotem,'o kilka minut opóźniało zjazd do 
zajezdni, ale podobno MPK to przedsiębiorstwo usługowe.

Powtórzmy, nie chodzi o długie, wielogodzinne przerwy 
w komunikacji, kied.y zazwyczaj szybko i sprawnie wpro­
wadza się autobusy zastępcze, chodzi o te kilkudziesięcio­
minutowe przestoje, które zdarzają się i zapewne zdarzać 
się będą wcale nie tak rzadko. (K. G.)

Listy do Redakcji
Szanowne Kolegium Redak­

cji „Sygnały MPK” w Krako­
wie

My wysłużeni emeryci, zwra­
camy się do Was z serdeczną 
prośbą o .opisanie naszej spra­
wy. Mam.', no 40 i więcej lat 
pracy w MPK. Dawniej mie­
liśmy dobrą urzędniczkę, ob. 
Kruk, która regularnie i szyb­
ko zbierała składki związko­
we i pośmiertne. Nie czekało 
się nigdy dłużej niż dwadzie­
ścia minut.

Obecnie sytuacja się zmieni­
ła. Czekamy nieiaz i po kilka 
godzin, a czasem to nawet 
trzeba przyjść na drugi dzień. 
To co się cizia'o w paździer-

skls-

wiele 
w ciężkich czasach, 

chcielibyśmy móc 
składki bez tracenia 
i zdrowia. Czy nie

niku to jest wprost nie do o- 
piśąnia. Przychodzi wielu lu­
dzi. od niektórych czuć wód­
kę, palą papierosy,'wiele krzy­
ku, w czasie wpłacania
dek nikt nie opiekuje się świe­
tlicą.

Jesteśmy wyczerpani choro­
bami, straciliśmy, już 
nerwów 
Dlatego 
wpłacać 
nerwów
można by wpłacać ich. w Ra­
dzie Zakładowej, albo gdzie 
indziej? Tak, aby ułatwić nam 
emerytom życie.

Wierzymy mocno, że uda się 
załatwić naszą' prośbę i już z 
góry składamy Wam serdecz­
ne podziękowanie za to.

EMERYCI

W 1.901 roku, w którym to oddano do eksploatacji pierw­
szą linię tramwaju elektrycznego, ludność Krakowa wynosiła 
zaledwie 87.009 osób.

W pierwszej dekadzie XX wieku. liczba' ludności zwięk­
szyła się o 50.000. osiągając stan 137.600 osób w roku 19.10. 
W okresie prezydentury dr Juliusza Leo, twórcy idei „Wiel­
kiego Krakowa”, miasto nasze powiększyło znacznie swoje 
terytorium — do 47 km kw.

W 1013 roku Kraków posiadał już 178.588 mieszkańców.
Komunikację miejską zapoczątkowaną w 1875 roku re­

gularną linią omnibusową prowadziło wówczas towarzystwo 
akcyjne pn. „Krakowska Śpółka Tramwajowa”. założona w 
1900 roku. Statut towarzystwa uchwalony w. 1909 roku prze­
widywał m. in„ że funkcję prezesa rady nadzorczej będzie 
pełnił każdorazowo wybierany prezydent miasta. Krakowska 
Spółka Tramwajowa prowadziła. swoją działalność do roku 
1929. w którym została przekształcona w Krakowską Miej­
ską Kolej Elektryczną.

W 1918 roku istniało już w Krakowie 6 regularnych linii 
tramwajowych, spośród których 3 kursowały po torach wą­
skich o szerokości 900 mm, a pozostałe 3 były, normalnoto­
rowe (szer. 1435 mm).

Wagony wąskotorowe kursowały na następujących limach: 
Nr 1 — Most Podgórski — Dworzec Osobowy — linia urucho­
miona w 1882 r. jako konna, a następnie od 1901 r. — elek­
tryczna,

Nr 2 — Rynek Główny — Park Krakowski ■ (od 1896 r. 
konna, a od 1902 elektryczna),

Nr 4 — Rynek Główmy — Park im. dr Jordana (urucho­
miona w 1902 roku).

Pierwszą linię normalnotorową, oznaczoną numerem 3 u- 
ruchomiono w 1913 roku na trasie Dworzec Towarowy 
III Most, a następnie przedłużono ją w r. 1916 do Rynku 
Podgórskiego.

Kolejno uruchamiane linie stanowiły ,.5”-ka, łącząca ul. 
Lubicz z ul. Kościuszki i przedłużona w 1917 roku do Sal­
watora oraz linia nr 6 kursująca od 1917 r. na trasie TH 
Most — Salwator. Ogólna długość linii tramwajowych w 
1918 roku wynosiła 15.914 km.

Tabor stanowiło początkowo 30 wagonów wąskotorowych 
zbudowanych w Fabryce Sanockiej z odbierakami rolkowy­
mi oraz 14 wagonów doczepnych przerobionych z tramwa­
jów konnych.

W związku z uruchamianiem nowych linii normalnotoro­
wych stan taboru sukcesywnie zwiększał się. W rezultac:'e. 
w 1918 roku wynosił już 60 wozów silnikowych oraz 10 do­
czepnych.

Pierwsze wozy normalnotorowe zostały wyprodukowane w 
ilości 10 sztuk przez Fabrykę Wagonów-’ w Grazu, stąd też 
pochodziła ich popularna nazwa „graćkie”. Następnych parHi 
taboru dostarczyła już krajowa fabryka w Sanoku. Kom­
pletne wyposażenie elektryczne wozów tramwajowych po­
chodziło 
Werke”, 
starczyła 

Liczba
tryczne pasażerów wynosiła w 1901. roku 2.715.241 i wzrasta­
jąc z każdym rokiem osiągnęła w roku 1913 16.370.400 osób. 
Oznaczało to, że każdy krakowianin korzystał średnio z 92 
przejazdów tramwajowych rocznie.

Omawiając stan komunikacji miejskiej z przed la! 61) 
warto podkreślić fakt planowania perspektywicznego rozbu­
dowy sieci tramwajowej zgodnie z potrzebami rozwijające­
go się w ówczesnym okresie miasta.

Już w 1911 roku, tj. na 3 lała przed wybuchem I wojny 
światowej, zostało opracowane przez dyrektora Krakowskiej 
Spółki Tramwajowej inż. Ferdynanda Fischera studium pt. 
„Projekty w sprawie przekształcenia sieci tramwajowej w 
obrębie miasta Krakowa”. Wymieniony plan perspektywicz­
ny, którego realizacji przeszkodziły działania wojenne, prze­
widywał budowę 15 nowych linii tramwajowych, z których 
5 miało zostać zrealizowanych w latach 1912—1917. Już wów­
czas przewidywano budowę nowej linii w ul. Grzegórzec­
kiej — do ul. Rzeźniczej, którą ukończono- 30 lat temu, tj. w 
1948 roku oraz linii prowadzącej przez nowy most na Wi­
śle — na Dębniki i Zakrzówek. Wiadomość ta zasługuje 
szczególnie na przypomnienie w związku z oddaną do eks­
ploatacji w przeddzień Święta Odrodzenia 1978 roku nową 
trasą przebiegającej przez ul. Brożka i Kapelankę.

Projekty zawSrte w’ studium z 1911 roku zakładały, że re­
gularny ruch wozów tramwajowych, • kursujących z średnią 
częstotliwością 5 min. oraz prędkością 12—15 km na gedz. 
ma odbywać się od godz. 5 rano do 24. Ponadto już wów­
czas uważano za celowe wprowadzenie w związku z roz­
wojem komunikacji tramwajowej torów o normalnej sze­
rokości, tj. 1435 mm na wszystkich liniach. Rozważono rów­
nież możliwość poszerzenia na okres przejściowy torów wą­
skich do szerokości 1000 mm, tj. takiej, jaką dotychczas sto­
suje się w Łodzi, Bydgoszczy i Toruniu.

ANDRZEJ GIELECKI

z austriackich zakładów pn. „Siemęns-Schućkert 
a szyn zastosowanych przy ułożeniu torowiska do- 
Huta „Wilkowice”.
przewiezionych przez krakowskie tramwaje elek-

zasługuje
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POZIOMO: 1) Nadwozie. 8) 
Lazurowe Wybrzeże, 9) Błękit 
nieba. 10) Biokatalizatór, sub­
stancja wytwarzana przez każ­
dy żywy organizm, 1.1) Po­
trzebne do placków ziemnia­
czanych. 12) Miejsce występów’ 
artystycznych. 13) Przejazd 
przez obce terytorium. 14) Naj­
bliższa osoba. 16) Wbija pale. 
19) Wielki blok kamienny. 23) 
Pół żołnierz — pół ksiądz. 23) 
Głębia, wir. 24) Nie młody. 
25) Szybko schnąca farba. 26) 
Między wzniesieniami. 27) 
Stąd „dyryguje się” zwrotni­
cami.

. PIONOWO: 1) Starożytny, 
największy amfiteatr świata. 
2) Wynik. 3) Pięści pod balko­
nem. 4) Nie orzeł. 5) Zapach. 
6) Kojarzy pary. 7) Łączy się 
z teorią. 15) Instrument z u- 
śmiechem. 15) Zakład pod zie­
mią. 17) Gatupek twórczości 
dziennikarzy. 18) Duża śliwka. 
20)Lata bez skrzydeł. 21) Po­
krywa bieżnie. 22) Potrzebny, 
by nie zbłązdić.

sespół: 
Janina 
Gacek,

„SYGNAŁY MPK” — Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje 
Maria Bubaczewska, 
Dziuro, Krzysztof1
Filomena Serwin.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15, p. 73.

Druk:. Prasowe Zakłady 
Graficzne, RSW ..Prasa — 
Książka — Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 30(10. F.-18

.SYGNAŁY MPK” - str. 4


